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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  dn. 9- Czerwca. — Dziewiętnaście p e ty c j i  podano do sejmu 

o wolność d ruku  i w kró tce  spodziew ają  się spraw ozdania  wydziału . Mini
s ter  pan Canitz miał oświadczyć n iektórym  członkom s e jm u , że rząd po 
stanow ił znieść ceuzurę ;  w  Prussach  o trzym a prassa stałą posadę p raw ną. 
Z tego pow odu  pogłoski upow szechnione o usiłowaniach P russ  w zawodzie 
wolności d r u k u ,  a mianowicie we w ładzy  zw iązku  niemieckiego po tw ie r
dzają  się. Z tąd  też w ątp ić  nie należy, że podane w  n iek tó rych  pismach 
za ry sy  now ego p raw a  prassy  zgodne są z p r a w d ą ,  i że dyskussa w  zakre
sie ty ch  zasad poruszać się będzie w  sejmie.

A k t  oskarżenia p ro k u ra to ra  pana W e n tz e l ,  o k tó rym  wspomnieliśmy 
w  poprzedzającym  num. naszej gazety, zawiera  4 4 0  s tronnic  i X X V . s t ron
nic dodatku, k tó ry  oprócz dwóch roskazów  gabine tow ych  rosporządzających 
śledztwo o zdradę kra ju ,,  zawiera  d o w o d y  popierające oskarżenie i u rządze
nie demokratyczne. W  ogólnej części skargi zamieszczonej na 3 9  stronach 
m ow a jes t  o sprzysiężeniu  demokratycznem w  W ie lk iem  Księstwie P o znań -  
skiem, w szczegółowej zaś części w ym ierzone je s t  oskarżenie przeciw 2 5 4  
osobom. Process rospocznie się na początku Lipca w  sali więzienia w  M o- 
abit , a sędziowie najstarsi kamergerichtu zasiadać będą pod przew odnic tw em  
prezesa Kocha. Pan  Koch został uw oln iony  od innych  za trudn ień  i zajm uje 
się przeglądaniem aktu  oskarżenia.

S p r a w y  s e j m o w e .
Na posiedzeniu k u ry i  trzeęh s tanów  dnia 4 .  C ze rw ca ,  p rz y  czytaniu  

p ro to k u łu  i popraw ianiu  g łosów  nie tak zano tow anych  ja k  pow iedziane by ły ,  
nadmienił H a n s e m a  n n , że w ychodzą oddzielnie sejmowe ro z p ra w y  z d ru ku ,  
ale m uszą tak mylnie w y jś ć ,  ja k  by ły  zamieszczane w  G a z e c i e  p o w s z e -  
c n ć j  p r u s k i e j ,  gdyż  cenzor nie chce zezwolić na żadną zmianę. Złe jes t 
atoli umyślnie d rug i raz puszczać w  św ia t  niedorzeczności, kiedy je p o 
praw ić  można.

K o r a i s s a r z  s e j  m o w y  ośw iadczy ł ,  że w y d a  rozporządn ia  do cenzo
ró w ,  aby  zezwolili popraw iać  o m y łk i ,  ale o tyle ty lko , o ile to  poczynią  
sekretarze sejmowi.

J ed en  z cz łonków  uczynił u w a g ę ,  że to postępow anie  je s t  słuszne, bo 
członkowie mogliby sw oje  m ow y  tak p o p ra w ia ć ,  iżby nie by ły  podobnemi 
do rzeczywiście mianych.

Sekre tarz  L e i p z i g e r  m niem ał,  że podobna praca dla s e k re ta rz a , bę
dzie nie ła tw ą  i uc iąż l iw ą:  t rud no  bowiem pamiętać s łowa z posiedzeń p o 
c z ą t k o w y c h  sejmu. Ale komissarz zapew ne dopuśc i ,  aby  sprostow ania, 
k tó re  z pozwoleniem marszałka b y ły  zamieszczone w  G a z e c i e  p o w s z e 
c h n e j ,  zostały wciągniętemi do teks tu  rozpraw .

K o m i s s a r z  s e j ra o w y  od p a r ł ,  że n i e m a  nic przec iw  temu.
S ekre tarz  P a t ó w  ośw iadczył także ,  iż nie je s t  w  stanie nic popraw iać, 

bo nic nie pamięta.
H a n s e m a n n  ża ło w a ł ,  że zezwolenie koraissarza na nic się nie przyda, 

skoro sekretarze w y k o n y w ać  go nie są w stanie ,  a dalej uczynił  wniosek, 
aby  g łosowanie imienne było także zamieszczane w gazecie.

Hrabia S c h w e r i n  m ó w ił ,  że to niepotrzebne i w yglądałoby  na za
miar straszenia członków. H rabia  G n e i s e n a u  p rzyp om ina ł ,  że p rz y  
sprawne dy ssy den tó w  uchw aliła  zgrom adzenie ,  aby nie ogłaszać, ja k  k tóry  
członek głosował. S i e g f r i d  by ł  tego zdania ,  że głosowanie jes t częścią 
czynności se jm ow ych , azatem pow inno  być ogłaszane.

O s t e r m a n n  pow iedz ia ł ,  że je s t  za w niosk iem , bo im więcej ja w n o 
ści, tern lepiej, a B a r d e l e b e n  obstawał z tej p rzy czy n y  także za nim, iż 
m u  wiadomo,’ że kraj sobie tego życzy. I N a u m a n n  by ł za wnioskiem, 
ale K r a s z e w s k i  przeciw w n io sk o w i ,  a to dla tego, że czynności sejmowe 
są g rube  i trzeba wiele czytać. Naczelny prezes M e  d i n g  także przeciw 
w n io sk o w i ,  skoro ju ż  raz w  zgromadzeniu inaczej uchwalono.

Gdy przysz ło  do głosowania  u trz y m a ł się wniosek Hansemanna 2 7 2  
głosami przeciw 2 1 9 .

D epu tow any  M e  v i s  s e n  zabraw szy g ło s ,  m ó w i ł ,  że komissarz se jm ow y  
bardzo miłościwie go sobie p rzypom nia ł i w  głosie mianym na ostatniem po
siedzeniu, w sadził  mu w  usta  oświadczenie ,  że dobrzeby  b y ło ,  gd yb y  k ró l  
członków zgromadzenia na jw ym ow niejszych  dobierał sobie na radzców  k o 
ro ny .  P odobna m yśl ani mu przez g łow ę nie przeszła. Je s t  tego zdania 
ty lko, że dopókąd  korona będzie się otaczała samemi ludźmi pow ołan ia  
urzędniczego, tak d ługo w szystko rozpoznać potrafi ty lko  przez urzędnicze  
okulary . Z a rz u t  więc sobie przez komissarza uczyniony, ma za ob ow ią 
zek odeprzeć z całą silą.

K o m i s s a r z  dał odpow iedź ,  że zabierając głos po  ciągiem s łuchaniu  
w rozpraw ach  przez t rzy  dni p rz y ro ó w e k , ośw iadczył dw ie  p ro śb y ,  a na
p rz ó d ,  aby zgromadzenie w ierzyło , że radzcy  dawali kró low i ra d y  szczere 
i bez wszelkich reze rw acy i ,  a p o tem , że teraźniejsi m inis trowie nie m yś lą  
zawadzać n o w y m ,  jeżeli król no w y c h  pow o łać  zechce. A  że pan M evissen 
m ó w ił ,  aby  do rad y  nie z samej b iu ro k racy i ,  lecz także z obyw ate ls tw a  
brani byli m ężow ie ,  przezto u ży ł  w yra żen ia :  »z liczby n a jw y m o w n ie jszych  
cz łonków  sejm u,« gd yż  na sejmie ty lko w y m o w ą  odznaczyć- się można.

Odczytanem zostało doniesienie k ró lew sk ie ,  że dla złagodzenia obecnej 
b iedy zarządzono więcej p rac  p u b l iczn y ch , a  mianowicie p rz y  budo w ie  
fortec.

D ep u tow any  M e v i s s e n  odczyta ł redakcyę petycyi do króla  o zamie
nienie u rzęd u  handlow ego na m inisters two handlu.

Kilku cz łonków  atoli u t r zy m y w a ło ,  że p ro jek t pe tycy i  nie zgadza się 
z u c h w a łą  zapadłą  na zgromadzeniu. Po  bliższem zbadaniu rzeczy, |pokazało  
s ię ,  że p ro jek t ten ani przez deputow anego M ev issena , ani przez marszałka 
nie by ł  złożony w  w ydzia le ,  k tó ry  tę sp raw ę  re fe row a ł  i dla  tego nie p rz y 
ję to  jego redakcyi ,  lecz zalecono złożenie do w ydzia łu .

Odczytano redakcyą  petycy i o u p ro jek tow an ie  p rzez  rząd  i złożenie 
sejm ow i kodexu karnego, k tó rą  po zrobianiu małej zmiany, uznano za zgo
dną  z uch w ałą  zgromadzenia.

M a r s z a ł e k  pow iedzia ł nareszcie ,  że przechodzi do p o rz ą d k u  dzien
nego, to je s t  do peryodyczności sejmów i do zniesienia lub znacznego zmie
nienia komite tów  se jm ow ych ,  k tóre  się z jeżdżają w  zastępstw ie  sejmów. 
O badw a te p unk ta  są  ze sobą ściśle połączone i b y ły  ju ż  należycie roz t rzą
sane ,  dla tego zdaje mu się ,  żeby można ju ż  nad niemi głosować. Atoli 
do drugiego pu nk tu  depu to w an y  Vincke w n ió s ł  p o p raw kę  i zachodzi p y ta 
nie o ile ta p o p raw k a ,  przez uchw ałę  ju ż  została zmienioną. D epu tow any  
ten powinien więc oświadczyć s ię ,  czyli nie  ma nic przeciw  zmianie uchw a
lonej i czyli można g łosow ać nad wnioskiem w y dz ia łu  w tej formie, w  k tó 
rej został prze łożonym .

D e pu to w an y  V i n c k e .  »Mej p o p raw k i  jeszcze nie odczy ta łem , brzmi 
ona : upraszać  N. P a n a ,  ażeby u z n a ł ,  że w  §. XIII. u s ta w y  d. 1 7 .  S tycz
nia 1 8 2 0 .  r. lezy p raw o  do zgromadzenia się corocznie sejm u w  celu roz
poznaw ania  r a c h u n k ó w ,  tyczących się długu państw a .  G dy by  atoli tak 
częstemu z w o ły w a n iu  miało co stać w  drodze, aby  N. P a n  rozkazał łaska
wie z łożyć sejmowi s tosow ną  w  tym celu p ropozycyą.«  V i n c k e  u trzy
m y w a ł  dalej ,  że jego  p o p ra w k a ,  przez żadną u ch w alę  bynajmniej nadwe
rężo n ą  nie została ,  i g d y b y  je j jedynie  jakie  poprzednie  uchw ały  nazaw a- 
dzie stać miały, to p rz y ję tą  śmiało być moze. P o w o d y ,  dla k tórych w ielu  
cz łonków  domagało się zniesienia kom ite tów  stanow ych , są jeszcze sil
n ie jsze ,  aniżeli te ,  które pyzytaczano na  obronę  peryodyczności sejmów. 
W reszcie  za zniesieniem komitetów  obstaje więcej członków zgromadzenia, 
gd yż  do tego należą naw et tacy, k tó rzy  nie popierają w niosku  o pe ry o -  
dyczność sejmów.

D epu tow any  B y ł a  m ó w i ł ,  że komitety stanowe od sejmu połączonego 
podobnie jak  od se jm ów  prow incyalnych są  obierane przez zgromadzenia,
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ale zachodzi pomiędzy niemi ta różnica, że komitety od sejmów prowincy- 
alnych odbierały instrukcyą. Różnica ta wywiera szkodliwy wpływ. Naj
lepiej byłoby prosić o zniesienie komitetu s tanow ych, które się zjeżdżają 
w  zastępstwie sejmów.

Deputowany M o h r  przytoczył słowa ustawy z dn. 21 .  Czerwca 1 8 4 2 . ,  
W której powiedziano: wybory każdego stanu odbywają się pod przewo
dnictwem marszałka i potrzebują naszego potwierdzenia.u Do tego potwier
dzenia król musi przesłuchać swych radzców, radzcy swoich doradzców itd. 
Nie wiem czy to zasługuje na kłopotliwe rozmyślanie, ale jest pewną rze
czą ,  że to poniża godność korporac ji ,  która ma kraj niezawiśle reprezen
tować. Dla tego trzeba się spodziewać, iż po należytero rozważaniu rze
c z y ,  nawet tacy za zniesieniem komitetów stanowych glosować będą, któ
r z y  za nimi obstawali.

Deputowany W  e r  d e c k  mniemał, źc od króla nie można żądać, aby 
sejmowi przyznał prawo do zgromadzenia się corocznego, skoro raz już 
w y rz ek ł ,  że takie prawo nie istnie; lepiej pozostać przy samem zniesieniu 
komitetów stanowych, bo jak te zjeżdzać się niebędą w zastępstwie sejmów, 
toć wyniknie potrzeba zwoływania samych sejmów. Oświadczył on ,  że 
je s t  urzędnikiem lubo wprawdzie niskim. Jeden z deputowanych u trzym y
w a ł ,  że urzędnicy są n i e p r a k t y c z n i .  To być może, ale osądzanie kto 
praktyczny a nie praktyczny należy do wyborców, lecz nie do zgromadze
nia sejmowego.

(Oświadczenie to było powodem wołania: "trzymać się rzeczy!* )
D eputowany S a u c k e n  odparł,  że on wcale nieodmowiał praktyczności 

urzędnikom , lecz tylko powiedział, iż deputowani z prowincyi branden- 
burgskiej ,  którzy należą do urzędników, a stąd dwoisto występują w zgro
madzeniu, niemogą tak po prostu patrzeć na rzeczy, jak on ,  co jest tylko 
reprezentantem i niczem więcej.

Deputowany hr. R e n a r d  oświadczył się przeciw poprawce wniesionej 
przez Vinckego, ponieważ ona obejmuje powątpiewanie, aby się prośbie 
zadosyć stało. Kto zaś prośbę wnosi ten powinien być pew nym , że wnosi 
o t o , na co może zyskać przyzwolenie. Lepiej trzymać się samego tylko 
zniesienia komitetów, za którem przemania kilka powodów; naprzód zgro
madzenie sejmowe, w zbyt szczupłej liczbie członków, niemoże pokładać 
całkowitego swego zaufania; pow tó re ,  że jak będą komitety stanowe, to 
zniknie potrzeba zw oływ ania  sejmu; zwłaszcza, że na to dostarcza historya 
przykładów. Gdyby atoli sejm miał być zwoływany co dwa lata, jak  o 
tem była mowa na poprzednim posiedzeniu, wtedy niewadziłoby, aby w  la
tach w  których sejm nieprzypada, zjeżdżała się jaka kommissya, któraby 
przeglądała rachunki tyczące się długów państwa. N iezaw szeto liczne zgro
madzenie jest przydatne do załatwienia spraw ważnych. W  porównaniu 
do sejmów innych państw, sejm p ru sk i , którego zakres działania mniejszy, 
może jest za licznym. Lepiej zatem byłoby w miejsce poprawki Vinckego 
uchwalić: że się prosi Naj. Pana o inne wytłumaczenie u s ta w y ,  o której 
myśl rzecz tu  chodzi.

Deputowany M a s  so  w mówił przeciw poprawce wzniesionej,  a to dla 
tego ,  że cofa zgromadzenie na te same rozprawy i powody, które wyliczo
no przy  rostrząsaniu ustaw z dnia 3. Lutego r. b.

H a n s e m a n n  powiedział, że jest przeciwny zdaniu lir. Renarda, a to 
z tej p rzyczyny , że jakby król raz dał wytłumaczenie ustawy w mowie 
będącej, natenczas zapadłoby klamka na dalsze rozwijanie się swobod sej
m ow ych ,  a to lepiej pozostawić rostropności radców korony. Z tej p rzy
czyny woli on obstawać za wnioskiem wydziału. Najlepiej czysto i zupełnie 
czysto prosić o zniesienie komitetów stanowych. Nad poprawką deputowa
nego V i n c k e g o  trudnem byłoby głosowanie, dla tego, że się ona opiera 
n a  dwóch zasadach. Lepiej będzie położyć dwa oddzielne pytania, p ie rw sze: 
czyli mają być zniesione komitety? — a drugie, czyli mają być podane po
w ody  praw ne?

W I A D O M O Ś CI Z A G R A N I C Z N E .
F  r  a  n  c  y  a.

P a r y ż ,  6- Czerwca. — Minister sprawiedliwości Hebert zapytany od 
deputowanych, dla czego nie wybrał drogi sądowej przeciw artykułowi 
zamieszczonemu w  Presse,  odpowiedział z ironią: czy miałem ją  zapozwać 
przed sąd przysięgłych? National nazywa te processa początkiem likwidacyi 
pewnego domu handlowego, który  przez wiele lat ukrywał lichwę.

A rtyku ł zamieszczony w  gazecie P r e s s e  przez Emila Girardina pod 
dniem 12- Maja, o k tóry  teraz izba parów  jemu process wytacza, jest na
stępującej osnowy: »bądźmy potulni, bo takie stanowisko najlepiej odpo
wiada naszej słabości. Czem jesteśmy? Słabym dziennikiem, którego 
istnienie starało się ministerstwo i jeneralny prokurator Hebert podkopać; 
słabym dziennikiem, któremu wytoczono process, za który zapłacił 1 7 0 ,0 0 0  
fr., słabym dziennikiem, który chciano zgubić przez współzawodnictwo 
drugiego dziennika, i wydano nań przez ^ 5  miesięcy 1 ,1 0 0 ,0 0 0  fr. nie 
rachując w  to summ, które wpłynęły za sprzedaż przywilejów na teatra 
w  ilości 1 0 0 ,0 0 0  fr. za sprzedaż w ilości 80,000  fr. przyrzeczeń zamia
nowania parami, a cóż dopiero mówić ile zebrano za sprzedaż szlacheckich 
tytułów, krzyżów legii honorowej, audiencyi i uśmiechów rainisteryalnych.*

Pan Pontois,  by ły  poseł w Szwajcaryi,  rozumiał,  że ten artykuł prze
ciw niemu jest wymierzony i postanowił wydawcę dziennika P r e s s e  zapo
zwać przed kratki izby parów. W  tym celu chciał złożyć wniosek do 
biura izby parów. W niosek ten dał powód do interpellacyi panów Boissy 
i Altona Shee, a następnie do postanowienia izby parów. Ze względu na 
postępowanie izby parów przytacza P r e s s e  podobny przypadek. W  roku 
1 8 4 2 . ,  powiada P r e s s e ,  umieszczono artykuł w S i e c i e ,  w którym izba 
parów dopatrzyła urazę swojego honoru. Zapozwała redaktora naczelnego 
tego p ism a, Ludwika P e r re e , przed siebie. Napróżho wziął za ten artykuł 
odpowiedzialność deputowany Chambolle, oświadczając we wszystkich dzien
nikach, a nawet w D z i e n n i k u  s p o r ó w  z 15. Stycznia 18 4 2 . ,  że jest 
autorem tego artykułu. Izba parów bała się prosić wówczas o zezwolenie 
izby deputowanych względem zapozwania jej członka przed swe kratki, 
i dla tego wybrała głównego redaktora pisma S i e c i e ,  za przedmiot swej 
zemsty i skazała go na 1 0 ,0 0 0  fr. kary. W  danym zaś przypadku Emil 
Girardin nie tylko jest głównym redaktorem tego pisma, ale nawet zawia
dowcą gazety P r e s s e  i artykuł napisał i numer tej gazety, jako taki pod 
dniem 12. maja podpisał.

Arcybiskup paryski wydał broszurę przeciw kapitule w St. Denis i u trzy
muje , że żaden duchowny nie może pochwalić projektu do praw względem 
tej kapituły, bo żaden duchowny nie może się wyłamywać z pod władzy 
arcybiskupiej i wprost odnosić się do papieża.

N a t i o n a l  dziś czyni w yrzu ty  gabinetowi z powodu sprawy greckiej. 
Rząd grecki spowodowany radą ministerstwa francuskiego okazywał dotąd 
opór przeciw Turcyi,  dziś zaś dowiadujemy się, że Grecia wezwała Austryą 
na pośrednika, chociaż Austria oświadczyła się za Turcią. Grecia zanadto 
ufała ministerstwu francuskiemu, a widząc się teraz opuszczoną, rzuca się 
w  obięcia Austryi i ma zamiar ustąpić. Nawet głoszą, '  że gdyby porta 
otomańska żądała koniecznie powrotu swego posła Mussurusa do Aten, 
sama Anglia temuby się oparła. Ponieważ wszystkie te spory kosztem 
Grecyi się odbyw ają ,  przeto J o u r n a l  d e s  d ć b a t s  nie może nikogo złu
dzić, że polityka francuska zwycięża w tem pytaniu, bo widoczna, że ona 
żadnego nie ma znaczenia w sprawie greckiej.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 5. Czerwca.,— T i m e s  zamieściła dziś artykuł o spra

wie portugalskiej, w którym przebija zdanie ministerstwa i ma wpłynąć na 
uspokojenie opozjrc y i , która się gotuje do zaciętej walki w izbie niższej 
przeciw rządowi. T i m e s  jawnie przyznaje, że Anglia dla tego tylko 
skłoniła się do in terw encji, bo się obawiała, aby inne mocarstwa nie chw y
ciły  się interwencyi na własną rękę. W  kraju , w  parlamencie, w  mini
s te rs tw ie , powiada T i m e s ,  zgadzają się na jedno, że taka interweneya jest 
n ieprzydatna, a nawet szkodliwa dla tych, którym pomoc niesiemy. Tylko 
arcy ważny wypadek może usprawiedliwić wyjątek od tćj zasady, a my u- 
patrujemy pod tym względem szkody daleko większe wypływające z obe
cnego stanu dla nas i dla całego świata, niż z przedsięwzięcia, które dopro
wadzić chcemy do skutku. W  czasie układów naszych w  Portugalii zna j
dziemy', że rząd angielski dopótąd trzymał się zasady nieinterwencyi, do- 
pókąd nie był zagrożony największem niebezpieczeństwem nasz handel na 
półwyspie , i dopiero wówczas odszedł od tej zasady, kiedy niebezpieczeń
stwo usprawiedliwiło w yjątek ,  a królowa portugalska poddała się pod słu
szne warunki. Gdyby rząd portugalski chciał korzystać z oświadczeń po
słów Francyi i Hiszpanii, wcaleby inne przybrała znamię interweneya. 
Gdyby nasza eskadra była opuściła przystań na T agu ,  niewątpliwie zaję
łaby jej miejsce flota pod królewiczem Joinville, a wojsko hiszpańskie prze
kroczyłoby granice, sprzymierzeńcy ci byliby zniszczyli nadzieje stronnictwa 
liberalnego w P o r t u g a l i i ,  królestwo to zostałoby opuszczone przez naj
wierniejszego sprzymierzeńca i wystawione na najście niebezpiecznego są
siada. Stan takowy rzeczy niepodobałby się bardziej ludowi angielskiemu, 
nieodpowiadałby godności korony i interessom kraju bardziej,  jak zasada 
interwencyi prowadząca do zgody, zastrzegająca powstańcom bezkarność 
i prawa polityczne, w których obronie walczą. W  końcu dodaje T i m e s ,  
że na przypadek interwencyi ze strony Hiszpanii i Francyi bez Anglii, nie 
mógłby admirał angielski zachować neutralności, a Anglia musiałaby chwycić 
się wojny przeciw obu państwom.

Z powodu upow szechnionego tyfusu w  Irlandii, odłożono posiedzenia 
ćwierćroczne sądów  przysięgłych  do jesieni.

Pisma angielskie pozamieszczały opisy biesiad wyprawionych na cześć 
Cobdena w Turynie  przez zwolenników tamecznych wolności handlu. Cob- 
den miał mowę w języku francuskim i między innemi powiedział: bez
związku celnego nie miałyby Niemcy sieci swych kolei żelaznych i inne 
kraje muszą mięć swoje związki celne. Włoskie rzeczypospolite w czasach 
najpiękniejszych nie znały ceł opiekuńczych, jakżeby mogła pod niemi po
wstać Wenecia? byłaby za ich pomocą tylko broniła spleśniałych brzegów, 
a pod wolnym handlem okryła się marmurowemi pałacami. Król sardyński 
oświadczył się przyjacielem Cobdena i wolności handlu a przyrzekł pozniżać 
cła nadgraniczne.

Interwencia w  Portugalii oburzyła kupców jeszcze bardziej, n iż  
parlament.

G a z e t t e  zamieściła odezwę do majtków i oficerów, ażeby się zgłosili
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po  medale rozdać sig mające na pamiątkg ostatnich w o j e n , a mianowicie od 
r o k u  1 7 9 4 . ,  aż do 15- Stycznia  1 8 l 5 . ,  dla floty, czyli od b itw y  morskiej 
z  Francuzam i stoczonej pod lordem H o w d en ,  aż do zabrania amerykańskićj 
f regaty  »President.« Dla w ojska lądowego od 4. Lipca 1 8 0 6 -  (b i tw y pod 
M aida),  aż do 10 .  Kwietnia 1 8 1 4 .  (b i tw y pod Toulouse) .

W  M e k sy k u  w ychodzi ju ż  ośm am erykańskich gazet regularnie a we 
V era  C ru z  d w ie ,  jedna  w  Matamoras, jedna  w Ja lapie ,  jedna  w Tampico, 
jedna  w  M onterey  w  N ow ym  L eon ie ,  jedna w  M onterey  w Kalifornii i j e 
dna w Y erba  Buena (gazeta m orm onów ). W  krotce w ydaw an e  bgdą cztery 
inne, dw ie w M e k sy k u ,  w  P ueb la  i San L u is  Potosi.

F lo ta  pod admirałem Napier, k tóra  dotychczas składa sig z trzech linio
w y c h  okrg tów  po 1 2 0  a rm a t ,  ma ty lko odbyw ać  ćwiczenia na m o rz u ;  
p rzyna jm n ie j  admirał o trzym ał roskaz-do rozdzielenia oficerów zostających 
na  połowicznej pensyi, na sw oich okrgtach dla nabrania ru ty n y .  Zapewne 
flotg tg powigkszą statkami parowemi.

W  miesiącu Maju ograniczony b y ł  o db y t  na żelazo w  sztabach i dla 
tego ceny spadły o 5 szy l ingów  na beczce. T e raz  nieco sig ceny pole
p szy ły .  Żelazo na szyn y  do kolei żelaznych znacznie w cenach spadło, 
a  to z p ow o d u  niedostatku pienigdzy. Z tego pow o du  fabrykanci znizyli 
płacg robo tn ików  o 2 5  procent,  co ich skłoni do zaprzestania robót.

Od kilku dni znajduje  sig tu  pan S ch w arze r  z T r y e s t u ,  k tó ry  pracuje 
nad  interessami au s t ry ack ieg o L lo y d u ( to w arzy s tw a  kupieckiego w Iryeście) .  
G łów ny m  przeciwnikiem s tow arzyszen ia  tryestskiego jes t  tow arzys tw o  że
glugi parow ej w schodu i p ó łw y sp y .  Z  zasady rządu  angielskiego wynika, 
że on za rezerwg uw aża  na p rzypadek  w o jn y  w szystk ie  parowe okrg ty  k u 
p ieckie ,  i dla tego w szystk ie  zbudow ano po w ojennemu. O krom tego to 
w a rzy s tw o  wschodu, pow sta ła  w skutek rozw iązan ia  p rzyw ile ju  żeglugi ko- 
m unikacyą  pomigdzy A nglią  a Indyam i wschodniemi. ' to w a rz y s tw o  zara
bia wiele i t rud no  spodziewać sig, ażeby rząd  angielski popiera ł interes 
zagranicznego tow arzys tw a .  Nadto migdzy Tryestem  a G enuą obudzą sig 
daw n a  nienawiść z p o w od u  handlu. A u s try a  chce pociągnąć cały włoski 
handel morzem i kolejami żelaznemi na I r y e s t ,  w p ły w  przezto  sobie zape
w nić  m ili tarny na W ło c h y  i odsunąć od w szystkiego S ardyn ią .  S a rd yn ią  
w sp ie ra  atoli A n g lia ,  a tow arz y s tw o  w schodu  w y b ra ło  Genug na stacyą  
dla sw y ch  okrg tów  pa row ych .  T rzech  przeto k o nkuren tów , T r y e s t ,  Ge
n u a  i Marsylia bgdzie sig współubiegało o handel i pocztę in d y jsk ą ,  a pan 
S zw arze r  niczego nie dokaże na w y łączny  interess T ry e s tu .  Handel z re 
sz tą  w  T ryeśc ie  owładngli Grecy, A m erykanie  i Ż ydzi wschodni.

A u s t r y a .
P e s z t ,  dn. 6 .  Czerwca. — W e d łu g  nadeszłych tu  listów z fortecy 

G rossw ardein  przyszło  tam do zaburzeń z p o w od u  d ro żyzn y .  L u d  szcze
gólniej ms'cił sig na ży dach ,  a synagogę ż y d o w sk ą  otoczyła straż w o jskow a. 
T e raz  właśnie jes t  ja rm ark  w  Grosswardein , a kupcy  bo ją  sig o tw o rzyć  swe 
k ram y. W  rzeczy samej ogromnej lichwy dopuszczali sig kup cy  zbożowi 
w  górnych  W ę g rz e c h .  Żydzi przestraszeni nareszcie odgrażaniem ludu, 
postanowili zamknąć gorzelnie i przedaw ać co tydzień k u k u ry d z?  ubogim 
po  zniżonej cenie. Z tego pow odu ku kurydza  spadła o 5 z ło tych reńskich 
na  macy. W ładz a  pochwaliła żydów , i w ezw ała  w ładzę miejską do naśla
d o w an ia ,  ale na w ezw an iu  tein sig zakończyło. L u d  jednak  jes t  w zb u 
rzo ny ,  obawiać sig należy jeszcze gorszych  następstw , dla tego policya i w o j
sko strzeże gmachów publicznych.

I I O Z I I A I T E  W U I I U S I O S C I .
JOaniei O'Vonnell.

Dziejowe im iona ,  k tóre  s ły nę ły  jeszcze w ostatnich latach dziesięciu, 
znikają  nagle. . D a n i e l  O ’ C o n n e l l  zaw ar ł  na zawsze powieki w  G e n u y  
dnia 1 5 .  M aja ,  a w nim stracił św ia t  jedno  z najgłośniejszych imion i za
służonego m ęża , k tó r y  nie tak jak  W ell ington i inni stali sig S a t u r n a m i  
w łasnych  zasług. O’Connell nie  p rzeży ł  sig ani na c h w i lę , nie um ar ł  za 
wcześnie dla zadania wielkiego w życiu. Los oszczędził mu boleści, aby 
sko ła tany  w ypadkam i p rz y p a t ry w a ł  się niknącej swej s ław ie ,  w p ły w o m  
i zrozum ieniu  czasu, nie dopuścił zg ryzo ty  do łoża  śmiertelnego, k tóra  nie 
jedn em u  mężowi wielkiemu pot śmiertelny wyciska na czó le ,  zg ryzo ty ,  żc 
dzieło na w p ó łs tw orzo ne  w  proch  sig zamieni, że czyny  i w ypowiedziane  

myśli w ia tr  rozniesie .
W ielk i smutek i żałoba pow stan ie  po wielkim ag ita to rze ;  żadnego króla, 

w odza  lub innego męża nie bgdą bardziej op łak iw ać ,  jak  tego irlandzkiego 
adw okata  bez ty tu łu  i o r d e r ó w ,  na którego prassa angielska miotała naj- 
bezecniejsze w y r a z y ,  z k tó rym  politycy najrozsądniejsi niegodnie sig ob- 
.chodzili, zow iąc go s ta rym  lisem. Daniel O’Connell ju ż  nie żyje  — słowo 
to  obudzi okrzyk  boleści rozryw ające j serca w I r  l a n d y  i ,  osierocony lud 
opłakiwać w nim będzie ojca s w e g o , a k rzy k  boleści przeleci od s łupów  
baza l tow ych  Pleaskinu aż do B an try  Baj po dolinach zielonej tej w yspy .  
I  słusznie panować tam będzie smutek i ża łoba ; kiedy bo jow nik  po tężny, 
boha te r  je j stępuje do g robu  z hełmem i ta rczą  pomigdzy 0 ’C onnorów  i 
Bri«n B orom bów , zabijają głód i choroby  na jego grobie  o f i a ry !

N ieszczęśliwy to k ra j ,  ow a p iękna ,  z ie lona, łagodna łr lan dy a ,  z ludem 
dobrym  i koch any m , k tó ry  zdaje sig być pow o łany m  do szczęścia, a walczy

z nędzą od lat ty s iąca ,  którego obraz w  dziejach ro z w o ju  europejskiego 
tak nas po ru sz a ,  jak  ow i bohaterowie z śmiertelnemi r an am i,  o k tó rych  
nam p o w iada j t  ich powiastki. K iedy stoczono b itw ę pod C lontarf  i wielkiego 
króla Briena cofnęły sig w o jsk a ,  na now o napadł na nie F i t z p a t r ik ,  książę 
Ossory. Natenczas ugodzeni śmiertelnie mężowie chcieli w alczyć  i prosili ,  
aby pou tykano  pale w ziemi i do nich ich p rz y w iązan o ,  ab y  sig mogli u -  
trzymać na nogach i walczyć na n ow o  obok zd row ych  w ojow ników . Około 
ośmset bladych zbroczonych k rw ią  m ężów , stanęło w  pierwszych szeregach 
i walczyło os tatn ią  siłą. 0 ’Halloran h is to ryk  Ir łan dy i  zaręcza z a p r a w d ę  te j 
powieści,  zawsze je s t  ona pięknym obrazem okropnej,  nieludzkiej i bez na
dziei staczanej w a lk i , k tó rą  ciągle u ja r z m io n a , cierpiąca i zbroczona Irlan- 
dya podejmuje aż do naszych czasów, w  k tó ry c h  jeszcze okropniejsze nam 
sig nasuw ają  obrazy ,  bo ludność ginie nie stami lub  tys iącam i,  ale krociami 
tycigcy z g łodu  i nędzy.

Ale cóż są krocie w  obec m ę ż a ,  jakim b y ł  O’C o n n e l l ,  cóż są  w  obec 
tego najpotężniejszego króla świadomości,  zasług i m y ś l i ,  k tó re  rządzić  
będą przyszłemi wiekami, króla  unoszonego na barkach ludzkości i wolności! 
T akim  b y ł  królem 0 ’ C o n n e l ,  nie  u rodzony  w  p u r p u r z e ,  nie  w łada ją cy  
w ojsk iem , ale po rusza jący  milionami se rc ,  któreby za nim  na śmierć p o 
śpieszyły. T a k  sig przedstaw ia ł naszej w y o b ra ź n i , p raw d z iw ie  poe tyczna  
postać now szych  czasów. A  jako  postacie w ładzców  starej I r ła n d y i  B riena  
Boromby i Ollara Fodlacha jeszcze unoszą  sig p rzed oczyma fantastycznego 
lu d u ,  k tóry  ich cienie widzi bujające bo mgłach C on n a u g tu ,  tak  cień D a
niela 0 ’Connella w sp a r ty  na w yb ład łych  postaciach t ry b u n ó w  lu du  L u kasa  
i Tomasza G rattan  zawiśnie nad  przeznaczeniami tej w y s p y ,  i śp iewać bg
dzie hym n wolności p o e t y :

O Freedom ! whose smile we shall never resign 
Go tell our invaders, the Danes,
That’ tis sweeter to bleed fo r  an age at tag shrine 
Than to sleep but a moment in chains.

Chcąc wielkość ocenić godnie 0 ’Connella ,  potrzeba  się zastanowić  n ad  
lr la n d y ą ,  ja k ą  by ła  przed nim i po nim. P rzed  nim b y ły  tam same dzieje 
klęsk i nędzy. N aw et nie było  p rzypom nień  daw nej wielkości i potęgi na
ro d o w e j ,  nie posiadała łr land ya  t radycy i  ubiegłej św ie tn ośc i ,  k tó rab y  j ą  
mogła podnieść i ukrzepić. L ud  skazany b y ł  na tej w ysp ie  na m ęczennika 
podobnego do P ro m e te u sz a , ale bez św iadom ośc i, iż św ia t ło  Bogom w y 
kradł. Kilku naczelników poko leń ,  około k tó ry ch  mgła bajecznych c z y n ó w  
sig w i ła ,  kilka imion wielkich b a rd ó w ,  k tó ry c h  pieśni zam arły  i zgasły , 
j ak  ogień na o łta rzu  świętej B ry g id y  w  K ild a re ,  kilka w iekó w  chrześcijań
skiej uczoności i  ukształcenia ,  w  k tó ry ch  k la sz to ry  ir landskie w y s y ła ł y  
na jża rl iw szych  apo s to łó w ,  m ężów  ja k  K o lu m b an ,  Gallus E m m eraz ,  oto 
w szystko  co ł r land ya  posiadała z ż y w io łó w  narodow ego  p rzekonan ia ,  chlu
b y  i w zniosłośc i ,  okrom swojego ciała. N ied z iw ,  że lud  fan tas tyczny  tem  
więcej w p ro w ad za ł  do pow ieśc i ,  im mniej dostarczał m u  w ą tek  d z ie jo w y ,  
napełnił zielone doliny  w ró żk am i ,  sw e b o ry  legendami, swe g ó ry  postacia
mi bo cha ty rów  s taroży tnego  m y tu  i w idział na  szczytach sw y c h  zagadko
w ych  o k rąg łych  wież święte płomienie poetycznego p rzed św ia ta ,  j e d y n a  
p rom yki ś w ia t ła , k tóre  roz jaśn ia ły  boleść czasów obecnych. W ła ś c iw e  
dzieje zaczynają  się od k rw a w y c h  napaści D u ń c z y k ó w  i N o rw eg ó w  i w o je a  
b ra tn ic h , poczem naszli kra j  Sasi i uznali lud  pod b ity  za n iep rzy jac ió ł  I r -  
landyi. L o rd  S tra ffo rd ,  zw an y  czarnym  T o m a sz e m ,  Oliver K r  om w ell w y 
puścili zgraje kwioźercze na lud ,  a miecz, g łód  i mó r ,  s ta r ły  resztę  o p o ru ,  
tak, że massa okazyw ała  jeszcze radość z poddania  sig rząd ow i angielskiemu, 
jak  pow iada  pisarz dziejów angielski S ir  Jo h n  Daries. T a k  łr lan d y a  p rz e d 
stawia ła  aż do naszych czasów obraz ucisku ,  jakiego średnie  w iek i n a w e t  
nie p rzedstaw ia ły . W szys tk ie  cierpienia zadawane p rzez  H iszp anó w  ludom  
odw iecznym  południow ej Am eryki ,  ja rsm o narzucone p rzez  T u r k ó w  na lud y  
daw nego p aństw a  wschodnio rzym skiego, można ty lko  p o rów nać  z uciskiem 
Irłandyi,  k tó ry  nie pochodził z w y b u ch u  osobistej surowości ,  okrucieństw a 
lub zemsty  i chciwości, ale z nieustającego sys tem atu  polityki. P ra w a  k a r a t  
narzucone Ir łandyi tak dalece' sig rozszerza ły ,  że każdy  syn  małoletni m óg ł 
rodziców  w ypędzić  z w łasności,  skoro  przeszed ł z katolicyzmu do p a n u ją 
cego kościoła,

Dopiero w p ły w  w o jn y  pó łnocno  amerykańskiej o w olność  zada ł  cios 
śm iertelny  temu postępow an iu .  Z w olna  zaczął ucisk ustępow ać .  Ulga t a  
a to l i ,  nie mogła p rzy w ró c ić  p o ko ju  dręczonemu k ra jo w i ,  ani też zniesienia 
parlam entu  ir landzkiego przez najbezwstydniejsze p rz ek u p s tw o .  R u c h y  i r 
landzkich ochotników, w hitebojów , połączonych Ir lan dczy kó w , w zburzeni* 
w  całym k ra ju ,  k tó ry  now ej nabrał o tuchy podczas rew o lu cy i  francuskiej, 
d o w o d zą  najlepiej jak  mało straciła siły daw na  n ienaw iść swoich ciemięzców. 
P o d  w p ły w e m  tej nienawiści wzrósł O Connell i to ty lko  dowodzi i w y jaśn ia  
jego  na tura lne  uczucie i politykę, której sig tr zy m a ł przez całe życie. Dzieje 
jego o jczyzny  s taw a ły  mu żyw o p rzed  o c z y m a , '  cierpienia jego  o j c ó w  
p rzo d k ó w  napełniły  jego serce g o ryczą  i żółcią. Chcąc spraw ied liw ie  ocenić 
0 ’C onnella , nie należy go uw ażać  se s t ro n y  ogólnej łub też angielskiej p o 
l i ty k i ,  ale czysto ze s tanowiska dziejów irlandzkich. Z  tego p o w o d u  wielki 
ag ita to r  nie tylko w iernym  by ł  wierze, ale nawet p rzesądom  swojego k ra ju ,  
w iara  je s t  ich arką  tern św ię ts z ą ,  bo ochrzconą k rw ią  i ogniem. P rze sąd  
je s t  poezyą  lu d u ,  je s t  n arodow ym  w ęzłem , du chow ą s p ó jn ią ,  f a n t a z ją
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senną, której zdeptać nie mogą ciemięzcy. Z tego zakresu dziejów irlandzkich 
nikt nie może zarzucie 0 ’Connellowi, ze nie miał serca dla przyszłości i po
tęgi wspólnej angielskiej ojczyzny, której wielkie zasady polityki krzyżował 
przez utworzony repeal; nikt go winić nie może o sprzeczności w mowie
1 czynach, bo zawsze trzymał się drogi spokojnej i prawnej, a miłczał 
o ostateczności, o ultima ratio, o podniesieniu się zbrojno mass ludu ku 
wyswobodzeniu swej ojczyzny z pod jarzma Anglii. (Dal. c. nast.)

Z P e t e r s b u r g a ,  1. Czerwca. — Nadzwyczajne nieurodzaje w wielu 
krajach Europy zachodniej zrządziły tam nie tylko brak zboża, ale i głód. 
Skutkiem tego było niezwykłe potrzebowanie zboża wszelkiego rodzaju
2  Rosyi i przy takiem potrzebowaniu, podwyższenia cen tegoż w naszych 
portach, a mianowicie w Petersburgu. Wypadek ten, zbaczający od zwy- 
czajnego biegu rzeczy, nie mógł się utaić przed troskliwością najj. cesarza. 
Z Najwyższego Jego cesarskiej Mości roskazu, p. minister skarbu, wez
wawszy do siebie dnia 10. b. m. celniejszych handlarzy zboża w Petersbur
g u ,  kupców le j  gildy: Dymitra Poleżajewa, Mikołaja Terlikowa, Miko
łaja Charyczkowa, Jana Strunnikowa i syna kupieckiego Eliasza Tiume- 
niewa, osobiście oświadczył im wynurzone mu przez najj. pana życzenie, 
iżby z zapasów zboża, jakie przy obecnej potrzebie będą dostawione do 
Petersburga handlarzom hurtowym, stopniowo oddzieloną była część dzie
siąta, na sprzedaż dla obywateli miejscowych, po cenach umiarkowanych. 
W ezwani przez p. ministra skarbu handlarze zbożowi, z najgłębszem uwiel
bieniem wysłuchali objawionego im życzenia najj. ojca swych poddanych 
i z właściwą Rossyanom gotowością do wszystkiego, co jest dobrem i pię
knem, jednomyślnie zobowiązali się sami i oświadczyli zapewnienie, że 
również i inni handlarze zbożowi zobowiążą się, odkładać część dziesiątą 
■wszelkiego, należącego do nich zboża, na sprzedaż w Petersburgu, po ce
nach umiarkowanych. Oświadczenie handlarzy zaniesione przez p. ministra 
6karbu do wiedzy najj. pana, zyskało szczególne monarsze zadowolenie. 
Handlarze zbożowi nieomieszkali sporządzić aktu, którym wyjaśnili przyjęte 
przez nich zobowiązanie, i spodpisami wszystkich prawie swoich wspólko- 
legów w hurtowym handlu zbozem, przedstawili go p. ministrowi skarbu. 
W  dodatku do tego, złozyli p. ministrowi skarbu drugi akt, z wyrażeniem 
w  nim cen, podług których gotowi są sprzedawać swe zapasy zboża, na 
zasadach, w tymże akcie wyrażonych: mąkę żytnią, po rs. 5 kop. 50  za 
kul, owies po 3 rub kop. 75, a kaszę gryczaną po rub sr. 6 za czetwiert; 
co zaś do sprzedaży, proponowali radzie rosporządzalnej miejskiej peters- 
burgskiej, izby ta obrała w każdej części miasta, ilu będzie potrzeba, ku
pców, ze swej sumienności znanych, dla wydawania obywatelom św iadectw , 
w  których byłoby wyrażono, komu, ile i jakiego rodzaju zboże ma być 
wydane. Za takiem świadectwem kontor brzegowy wydaje kwit na imię 
handlarza, od którego można dostać żądaną ilość zboża, podług ustanowio

nej ceny. P. minister skarbu znajdując ustanowione przez handlarzy ceny 
wielce zniżonemi, w porównaniu do dziś istniejących, a prawidła sprzeda
wania zboża obywatelom odpowiednemi, przedstawił wszystko to do Naj- 
miłościwszej Jego cesarskiej Mości uwagi, upraczając o najwyższe zezwole
nie, na zakomunikowanie projektu handlarzy zdozowych p. wojennemu je- 
nerał-gubernatorowi petersburgskiemu, dla poruszenia radzie rosporządzalnej 
miejskiej do należytego wykonania. Najj. cesarz, oświadczywszy Najwyższe 
na to zezwolenie, na najpoddanniejszej nocie, w dn. 16tera b. m. własno
ręcznie napisać raczył: „Podziękować i powiedzieć dobrej moiej braci, żem 
się czego innego po nich niespodziewał: znam ich serce i tym się pysznię,*

S k a r b  p a ń s t w a  s z w e d z k i e g o  ma niespodzianie wypłacić bardzo 
dawny dług, którego historyja jest w istocie godną opowiedzenia. Gdy 
w r. 1632 . sławny król szwedzki Gustaw Adolf pod Liitzen zginął, były 
finansy szwedzkie w tak lichem stanie, że opiekunowie córki poległego 
króla, tak sławnej w późniejszych czasach królowej Krystyny, widzieli się 
zmuszoneini dług zaciągnąć, aby koszta wychowania młodej królowej opę
dzić. Owoż przedłożono teraz skarbowi jeden z takich zapisów, o których 
już dawno zapomniano, do wypłacenia. Jest on wydany 24- Grudnia 
1635 . r. w Sztokholmie, na 4 0 ,000  tal. które Jakubowi Krives w Lubece 
się należą. Na mocy tego dokumentu miała pomieniona summa po 10 latach 
być wypłaconą, doliczywszy do tego roczny procent po 8 od sta; a oraz 
wyrzuczono, iż żądanie wierzyciela nigdy zadawnionem być nie może. U spo
du stoi własnoręczny dopisek królowej Krystyny: Approuve Corapiegne 
1659 . Christine, R. Zapis ten został obecnie podany do wypłaty przez 
pewnego pastora z Meklenburg Strzelitz. nazwiskim Kragt, który jednakże 
nietylko kapitału, ale i owego 8 procentu za upłyniony przeciąg 2 1 0  lat 
domaga się, co razem summę 7 8 5 ,0 0 0  tal. wynosi. Rząd szwedzki zalecił 
przedewszystkiem właścicielowi dokumentu wykazać swoje pochodzenie od 
Jakóba Krieves, tudzież swoje prawo własności.

M o n s t r a n c y a .  W  główniejszych uroczystościach a szczególniej na 
Boże Ciało, wystawianą bywa w Częstochowie ogromna monstrancya szcze
rozłota, 22  funtów złota, a 4 funtów kamieni ważąca, drogiemi kamie
niami rzadkiej wielkości osypana. Robił ją  z dziwną sztuką z różnych 
ofiar w r. 1672 . podług modelu weneckiego, Wacław Grotko, nadworny 
złotnik j. k. mości, i obywatel warszawski. Zastanawia w niej prócz do
skonałej roboty, nadzwyczajnej wielkości dyament osadzony w koronie, 
i wzięty z pierścienia przekazanego testamentem do ołtarza N. Maryi w r. 
1668 . przez Zygmunta Przerembskiego, wojewodę sieradzkiego. Wartość 
jego szacują na 2 3 0 ,0 0 0  zip . M onstrancya ta je s t takiej wielkości i wagi, 
że j ą  podczas wystawienia i podnoszenia trzech księży trzymają. Według 
podań miejscowych, sama jej robota 3 0 ,0 0 0  złp. miała kosztować. Znaj
duje się w niej 2 3 6 6  dyamentów, 2 2 0 8  rubinów, 30  szafirów, 81 szma
ragdów i 215  pereł.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Kupiec F r y d e r y k  L a n d g r a f  w G e n t h i n  

uczynił wniosek na amorfyzacyą wexla jakoby 
zgubionego, pod dniem 23. Października 1846. 
od P i ś l a  8C C o m p. tamże girowanego, od J ó 
z e f a  H e r r m a n n a  w S k w i e r z y n i e  n .W .  na 
J .  M o s e s a  do O rdre  od A b r a h a m a  M o s e s a  
B o  a s a  dnia 27. Lipca 1846. ciągnionego, trzy 
miesiące po dato płaconym być mającego i od 
J .  M o s e s a  akceptowanego w ilości Tal. 400.

Zapozywają się tedy wszyscy, którzy do wexla 
tego jako właściciele, cessyonaryusze, posiada
cze zastawu lub jakichkolwiek pismów, sobie 
roszczą praw o, aby się z pretensyami swemi 
■w terminie na d z i e ń  25.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
zrana o godzinie 10. wyznaczonym, przed Ur. 
H a s l i n g e r  Assessorem Sądu Głównego, zgło
sili, w przeciwnym bowiem razie z pretensyami 
swemi prekludowanemi zostaną.

Skwierzyna, dnia 19. Maja 1847.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - mi e  j ski .  

o b w i e s z c z e n i e
Grunta do plebanii w S o k o l n i k a c h  nale

żące, mają być na rok  jeden lub trzy lata w y
dzierżawione w terminie tym końcem w biórze 
uaszem na d n i u  1. L i p c a  r. bież. w  godzinach 
poobiednich naznaczonym. Kaucya licytacyjna 
została na 200 Talar, ustanowiona, a warunki 
dzierżawne od dn. 20. b. m. poczynione, w Re- 
gistraturze przejrzane być mogą.

Gniezno, dnia 9. Czerwca 1847.
K o n s y s t o r z  J e n e r a l n y  A r c y b i s k u p i -

O B W IE S Z C Z E N IE .
W ystawienie nowej stodoły na probostwie 

na K o m e n d e r j i  p rzy  Poznaniu, której koszta, 
nierachując w to robot ręcznych i sprzężajnych, 
obliczone są na 1181 Tal. 1 sgr. 10 fen., ma być 
w  wyznaczonym tamże terminie d. 22. Czerwca 
r. b. rano o godzinie 10. w entrepryzę oddane.

Chcący podjąć się budowania mogą przejrzeć

złożone u ekonomów kościoła na K o m e n d e r j i  
warunki, anszlag i abrys i zdeklarować się na 
terminie. — Roboty  ręczne i sprzęźajne usku
tecznione będą bezpłatnie przez parafijan.

Kobylopole, dnia 7. Czerwca 1847.
K r ó l .  o b w o d o w y  K o m m i s s a r z  p o l i c j i

Me r k .
lo lw a rk  S t ę s z e w k o  między P o b i e d z i 

s k a m i  a M u r o w a n ą  G o ś l i n ą ,  2 |  mili od 
P o z n a n i a ,  położony, zawierający 849 morgów 
powierzchni, ma być przedany lub wydzierża
wiony z wolnej ręki, bez pośrednika.

O  warunkach w tym względzie, bliżej można 
się dowiedzieć u p. T. Z y c h l i ń s k i e g o  w P o 
znaniu przy ulicy Fryderykowskiej Nr. 28.

D n i a  7. L i p c a  będą sprzedawane z wolnej 
ręki za gotową zapłatą, wszelkie robocze in
wentarze około 800 owiec, oraz wszelkie po
rządki gospodarczej meble we W r o n o  w a c h  
powiatu Inowrocławskiego pod Strzeluem.

Przedaję słynną dobrze, cęgłę moją z K o
towskiej cegielni — jeżeli znaczna ilość zaku
pioną będzie — za cenę ile można mierną i cza
sowi teraźniejszemu odpowiednią; także na żą
danie podejmuję się zwózki.

L i s i e c k i ,  na Grobli 3b. w domu P. Liidtke.

Pełniąc obowiązki nauczyciela domowego 
w języku polskim w różnych naukach — lecz 
nateraz będąc wolnym, — podpisany życzy so 
bie umieścić się w pewnym domu i przyjąć p o 
dobne zatrudnienie. — Posiada zaświadczenia 
z ukończonego uniwersytetu w Krakowie i inne 
w tym względzie zapewniające osoby. Mieszkam 
nateraz w zamku w Rydzynie blisko poi. Leszna. 
Szesnastego Czerwca wyjadę do Krakowa.

S t a n i s ł a w  K o n o p k a .

„M łody człowiek przyjmie obowiązki guwer- 
„nera. — Blizszą wiadomość udzieli Pan Glisz
czyński w Bazarze w Pozuaniu.

Aukcja koni stadnych stowarzysze
nia litewskiego (obwodu Regencji 

Gumbiusfciej) w  Prusiech.
Stowarzyszenie agronomiczne litewskie za

rządzi i w tym roku aukcję drogocennych koni 
roboczych i stadnych i obędzie takową nazajutrz 
po aukcji w T  ra  k e n a c h d n .*. S ierpnia  
V. II. W CvUmbillie. Mnóstwo członków 
stowarzyszenia trudniących się hodowlą stadni- 
nową w prowincji uręcza liczny zbiór celują
cych koni, dokładnie wprzódy przez wyzna
czoną tym końcem kommissję członków tow a
rzystwa agronomicznego rozpoznanych, których 
możliwe wady przed aukcją wyjawione zostaną. 
Dostateczne wykazy stawionych tu na przedaż 
koni, z wymienieniem rodowodów i z uwagami 
kommissji rozpoznawczej przełożone sobie mieć 
będą interessenci kupna w dniu aukcji, aby w ten 
sposób i rzecz, własne ich dobro dotyczącą, 
dostatecznie ocenić i o prawości przedsiębior
stwa przekonać się mogli.

Gumbin, dnia 5. Czerwca 1847.
D y r e k c j a  c e n t r a l n e g o  t o w a r z y s t w a  

a g r o n o m i c z n e g o  d l a  L i t w y .

Świeże a n a n a s y  z R a d o j e w a  codziennie 
teraz nabyć można pod Nr. 78. ulicy St. Mar- 
cińskiej na pierwszem piętrze.

Pod Nrern 18 ulicy Butelskiej są 3 pokoje na 
parterze każdego czasu do wynajęcia.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w P o z n a n i u .

Dzień. Stan termometru Stan
W ia t r .najniższy | najwyż. barometru

6. Czerw.
7.
8. - 
9. -

10. - 
11. »
12. »

+  9 , 5 “ 
+  6 ,1  “ 
+  5 , 0 “ 
+  9 , 7 °  
+  9 , 0 °  
+  5 ,1  “ 
+  9 , 0 “

+  1 8 , 3 “ 
+  1 2 , 1 ” 
+  14, 3°  
+  1 7 , 3 “ 
i 1 5 ,0 "  

+  1 2 ,2 "  
+  1 0 ,3 "

27" 10, 3 " 
27" 10, 8'" 
27" 11, 0 "  
27" 9, 1"' 
27" 9, ()'" 
27" 8 5'" 
27" 8' 7"'

Połudn. z. 
Zachodni. 
Połudn. z.

dito 
Zachodni. 
Polu. z. 

dito
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